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Czćm iest Grecyia dla reszty Europy 
pod względem handlowym ? 


Pam. warsa. r, 1822. 


FProwincyie dawney Grecyi straciły 
razem z wołnością dawne nazwiska i gra- 
nice swoie. Mraie orężem zdobyte pod 
woyskowym zostawać musiały rządem: 
podział ich odpo wiadat temu, co w Azyi 
zaprowadzone było, i ziemia świetne 
niegdy zawieraiąca państwa podzieloną 
zostafa na. Paszaliki, na Musselimliki, 
Woywodaliki i Agaliki, czyli woysko- 
wego rządu oddziały w wykazanćy ko- 
lei jedne większe od drugich. Niepod- 
legi iedni drugim, wywodząc wszyscy 
wdadzę swoię od VV. Suttana, piasto- 
wali przefożeni od tych oddziałów 
wszystkie ródzaie władzy. VV:.pomina- 
my otym podziałe Grecyi dla tego, 
ażeby okazać, iż w podawaniu wiado» 
mości otym kraiu trzymać go się nie 
można: gdyż wielkość działów i po- 
działów utrudza poięcie, a do żadnego 
wyobrażenia o samym Kraiu nie pro- 
wadzi. , > 

Grecyia na przestrzeni 2496 mil kwa- 
dratowych jeograficznych liczy 2,441,000 
mieszkańców. P. Beaujour były Kon- 
Gul Francuzki w tym kraiu, z którego 
Szacownego dzieła Tableau du Commer- 
te de la Śrece, wiadomości tutay po- 

ać się maiące są wzięte, liczyt tylko 
1,920,000 dusz wtym kraiu. 

Tenże autor trzymaiąc się dawnego 
podziału Grecyi, mieści Macedoniią, Tes- 
saliią , Focydę i Beocyią do nayżyzniey- 

ych części tego kraiu. Attyka ma grunt 

, tylko do uprawy ięczmienia Í oli- 
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wnego drzewa zdatny. Morea iest także 
kraiem żyznym, ićy równiny dostarcza- 
ią wiele pszenicy, a góry pokryte są 
żyznemi pastwistkami. Zgórzysty Epir’ 
i naymnićy iest do uprawy zdatnym, 
i naywięcey pfonnych gruntów posiada, 
Płody rolnicze saméy Macedonii tyle są 
warte, iak podobneż płody całéy Gre- 
cyi. Pod względem przemysłu ręko- 
dzielnego zaymuie pićrwsze mieysce Tes», 
saliia, po niey Macedoniia, Epir, Morea, 
Auyk, a nakoniec część Beocvi Liwadyią 
zwana: reszta zaś Beocyi, Focvda, Lo- 
cris i Kutoliia, żadnego nie znaią prze- 
mysłu. 

Salonika, stolica Macedonii, iest nay- 
ważnieyszym punktem handlowym tego 
kraiu; liczy 16,000 mieszkańców, to iest: 
40,000 Turków, 60,000 Greków, i 12,000 
Zydow , reszta cudzoziemcow. Gdy za- 
miarem iest naszym, okazać czem iest 
Grecyia pod względem handlowym dla 
reszty Europy; pominiemy wiec wszel- 
kie szczegóły tyczące się mieszkańców, 
i zaymiemy się iedynie wykazaniem pło- 
dów kraiowi temu właściwych , stanu, 
do którego przemysł narodowy doszedł, 
i czegnby się jeszcze po udoskonaleniu 
iego spodziewać można, 

Nayważnieysze płody Grecvi są: ba- 
wełna ż Saloniki, tytuń Macedoński, zbo- 
ża Tessalii i Macedonii , wełna Macedo- 
nii i Albanii, miód i wosk z góry Hy- 
met, oliwa Attyki, rodzenki Foryntskie, 
koszenilla Liwadyi iinne mnićy ważne 
płody surowe, a z przerobów przędzona 
i farbowana bawełna , safiiany, dywa- 
ny i t. p. 

Pomiędzy Saloniką a miastem Seres, 
iest obszćrna równina przerznięta i uży- 
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zniana rzeką Strymon, pokryta blisko 
300 wioskami, która cała porządnie 
urządzoną uprawą drzewa bawefniane- 
go iest zaięta. Roślina ta roczna staran- 
nie pielęgnowana, dostarcza na iednym 
morgu (arpent), dwa do trzechset ok ba- 
wełny; rachuiąc po 1 piastrze uko, czy- 
ni morg dwa do trzechset piastrów su- 
rowego dochodu, to iest: więcey , iak 
iakakolwiek uprawa rolnicza. Roczny 
zbiór bawełny w całéy dolinie Seres 
szacuią do 7,000,000 Ook, a zatém tyleż 
piastrów, co do wartości pieniężney. 
Ztych wychodzi do Niemiec, do Fran- 
cyi, do VVłoch i Anglii 5,000,000 ok, 


którato bawełna bądź do bezpośrednie-. 


go użycia, bądź tez do rękodzielni prze- 
znaczoną bywa. WVV innych okolicach 
uprawiaią włościanie bawełnę do wła- 
snego tylko użytku, lub iako materyiaf 
surowy, w ktorego przędzeniu zarobku 
dla siebie szukaią. 

Po bawelnie iest tytuń Macedonii 
nayważnieyszym przedmiotem handlu 
zagranicznego dla Grecyi. Uprawa tey 
rośliny zaymuie zg uprawnego gruntu 
Macedonii, i daie sposób utrzymania 
się 20,000 familiy. Lecz itaczęść Gre- 
cyi z pomiędzy wszystkich kraiów szcze- 
gólniey do uprawy tytuniu iest zdatna; 
nadzwyczayna tłustość gruntu, wpływ 
przyiazny atmosfery, potrzeba poniekąd 
rośliny, któraby wiele soków pożywnych 
tak żyzney ziemi zabierała; wszystko 
to byfo powodem do poświęcenia grun- 
tów plantacyom tytuniu, pomimo zaka- 
zów Tureckiego rządu i przeszkód, któ- 
rych ten przemyst doznawał. Co iedy- 
nie odstręczaóby mogło od uprawy ty- 
tuniu dwa razy zyskownieyszego od 
uprawy zboża, iest to, iż według do- 
strzeżeń P. Beaujour ludzie nią zaięci 
krócéy żyią; bądź dla wyziewów tey 
róśliny zdrowiu szkodliwych, bądź też 
dla cięższćy pracy, którey ona wymaga. 

Półkólisty okreg gruntu na północ 
Saloniki między rzeka VVerdar i Mesto 
iest oyczyzną naylepszych tytuniów, któ- 
rych gatunek oznacza się nazwiskiem 
mieysc skąd pochodzi: różnica gatunku 


tak zależy od gruntu, iak różnica ga. 
tunków win przeduich; naylepszy po- 
chodzi z okręgu Jenidge, a tam ieszcze 
wyżćy nad inne szacuią tytuń Jenidge- 
karasu, który od 5 do 6 piastrów oko 
sprzedawany i do Stambutu dla dworu 
wywożony bywa. Prócz tytuniu Jenidge, 
są dwa ieszcze główne gatunki w han- 
dlu pod nazwiskiem Petrich i Kara-dach 
znane. Ogolny roczny przychód tytuniu 
w caféy Macedonii szacuią okodo romi- 
liionów ok rocznie, co podług średnich 
cen tytuniu 4 miliony piastrow docio- 
du czyni. VViększa część tych twtuniów 
rzechodzi do Turcyi, do Egiptu i do 
kenita Barbaryyskich. 

Prócz uprawy tych roślin kraiowi 
temn właściwych, pokryte są żyzne po- 
la Macedonii i Tessalii zbożem, a mia- 
nowicie pszenicą. Z tem wszystkićm, 
szącuia roczny przychód pszenicy z Ma- 
cedonii i Tessalii gdzie ten Monopol był 
zaprowadzony, 800,000 sepłters francuz- 
kich, co się zbliża do miliiona naszych 
korcy. Jakażby była produkcyia rolni 
nicza tego kraiu, gdyby rząd czynił za- 
dość warunkom pomyślnego gospodar- 
stwa narodowego ; gdyby pod iego opie- 
ką pomnażała się ludność stósownie do 
tego, co ziemia żywić może, aznay- 
durąc tyle środków do zaiecia się prze- 
mysłem rękodzielnym, ustanowiła tę 
równowagę między rolnictwem, rze- 
miosłami i handlem , która pomyślności 
narodowćy iest rękoymią. 

»olnictwo (mówi P. Beaujour ) 
pod dobrym tylko rządem Kkwitnąć mo» 
że, dlatego stan iego iest nędzny w kra- 
iach przemocy poddanych. Naymniey 
zaniedbana u Greków gatęź tegnź prze- 
mysłu, iest chodowanie bydła, dla któ- 
rego ziemia bez pracy ludzkiey dosta- 
teczney Żywności dostarcza. Grecyia 
wróciła się do dawnych bohatyrskich 
wieków swoich: napotykamy w nić 
samych tylko pastćrzy i rozbóyników, 
lecz niestety! zbywa iéy na Herkulesach 
i Tezenszach.« 

VV Grecyi wiele bardzo choduią by- 
dľa, bo trzy części gruntu w odłogach 
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leży iżyzney dostarcza mu paszy. Jestto 
kray nayprzyiemnićy urozmaicony z po- 
między wszystkich kiaiów ziemi; w ró- 
vninach i niwach iego udaią się rośli- 
ny gorącey strefy, a góry pokryte są ro- 
glinami do północnych kraiów należa- 
cemi. Na Oiimpie, Parnasie i w górach 
Arkadyi ciągły chłod panuie, gdy doli- 
ny niemi opasane wieczną cieszą się 
wiosna. Grunta nieusposobione do upra- 
wy dostarczają żyznych pastwisk i nay- 
pożywnieysze wydaią rośliny. Kray ta- 
ki szczególniey chodowaniu bydła sprzy- 
iać musi: bo nietylko pozwala chodo- 
wać mieszkańcom znaczną iego ilość; 
lecz nawet żywi przez sześć miesięcy 
do roku z okolic na zimowanie do do- 
lin spędzane trzody. Gdy zima wypę- 
dza Albańskich pasterzy z ostrzeyszych 
siedzib, gromadzą się oni w pięknych 
dołinach Grecyi, i z nieograniczoną wol- 
nością po wszystkich ićy odtogach trzo- 
dy swoie pasą, opłacaiąc tylko haracz 
za te dobrowolne przyrodzenia dary. 
Gatunki owiec greckich iakkolwiek 
iuż upoślednione, są ieszcze dosyć po- 
prawne i piękney powiększey części do- 
starczaią wełny. Są one równie wẹ- 
drowne iak owce hiszpańskie; lecz ani 
nie tyle szkód w podróży swoićy zrzą- 
dzaią, ani się same podróżą tą nie tak 
męczą iak tamte: albowiem góry Gre- 
cyi niesą tak liczne ispadziste, a oprócz 
tego obszernemi dolinamisą poprzedzie- 
lane. Ztemwszystkićm chodowanie o- 
wiec, sposób obchodzenia się z niemi 
istaranie o polepszenie wełny wielkie- 
go ieszcze udoskonalenia w tym kraiu 
potrzebuie. WWiększa część wełny prze- 
rabianą bywa w rękodziełniach kraio- 
wych na tkanie tak zwanych Abatów, 
których znaczny iest odbyt na wscho- 
dzie za pośrednictwem Smvrny. Reszta 
wychodzi do VVenccyi. Salonika iest 
wielkim placem targowym na wełnę. 
VVetna Macedońska podlega  daninie 
Hums zwanćy i żydowi zadczierzawio- 
ney, który + wszystkićy wełny pobić- 
ra, za małćm wynagrodzeuiem 4 pa- 
rasów od oka. Ten przywiley służy 


żydom za wprowadzenie do kraiów tu- 
reckich pićrwszych fabryk sukiennych, 
Liórych fabrykanci dotąd monopel po- 
siadaią, z obowiazkiem dcstarczarczania 
corocznie do Stambułu 1200 postaw ów 
sukna, za co Beylikgi czyli żyd mono- 
polista dostaie 25,000 piastrów i powyż- 
szy pobór wefny w naturze. Handel 
wefną czynił Macedonii około 270,000 
piastrów , to iest: z VWenecyi ż5,000, 
z Ankony 25,000, z Liworno i Genui 
60,000, a z Marsylii 150,000. Anglicy 
i Hollendrzy nie używaią Greckićy 
wedny. 

Attyka iest kraiem, w którym nay- 
więcey zaymuią się chodow anjem 
pszczół ; naypożywnieysze dla nich zio- 
da i krzewy pokrywaią iego wzgórza 
i doliny. Przemysł mieszkańców potra- 
fit udoskonalić tę gałąź produkcyi przez 
użycie glinianych polewanych i wypa- 
lanych ulów , i przez staranne zabiegi, 
których to chodowanie wymaga; lecz 
i klima kraiu tego, szczególniey też 
ich usifowanie wspićra i rozmnażaniu 
się tego tak użytecznego owadu sprzy- 
ia. Miod Artyki a mianowicie téż z gó- 
ry Hymet zachował i godny iest staro- 
dawnćy wziętości swoićy, żaden inny 
miód europeyski porównany znim być 
nie może. Lecz wosk Ateński z powo- 
du niedostateczney staranności w oczysz- 
czaniu go, nie ma tćy wartości, i nie 
równa się woskom z innych kraiów, 
Na górze Hymet są klasztory szczegól- 
niéy chodowaniem pszczół zaięte, i do 
6200 ulów posiadaiące; włościanie At- 
tyki drugie tyle ich utrzymuia , tak, iż 
cafa Attyka przeszło 12,000 ulów pszczót 
żywi, zktórych każdy 50 funtów mio- 
du i 2 wosku rocznie wydaie; cafy za- 
tem roczny przychód tych dwóch arty- 
kufów szacować można na 300,000 fun- 
tów miodu i 24,000 funtów wosku. 
Szacuiąc pieniędzmi tę produkcyią po 
10 parasów funt miodu a 1 piastrę funt 
wosku, wypada 114,000 piastrów rocz- 
nego dochodu z chodowania pszczół 
w Attyce, z których 14000 z konsump- 
cyi kraiowćy, a 100,000 piastrów zza- 
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granicznóy sprzedaży wpływa. Nay- 
większy odbyt na miód Attyki iest w 
Stambule, mała bardzo ilość iego idzie 
do Marsylii i do Londynu. Ta gałąź prze- 
mysłu znayduie wsparcie u rządu, iest 
nader ważną dla Attyki do uprawy zbo- 
ża niezdatnćy, bo za iey przychód, te- 
go artykułu na pierwsze potrzeby zaku- 
pować może. 

Prócz chodowania pszczóf, zaymuie 
się ieszcze Attyka uprawą ol wnego drze- 
wa irobieniem cliwy. Krzew oliwny 
ieżeli nie iest pierwotnym kraiu tego 

lodem, to przynaymnićy od nader od- 
ferlis starożytności w nim iest znany 
i pielegnowaħy. Rośnie on dziko po gò- 
rach i iest uprawiany w dolinach; oha- 
dwa iednakowy stanowią gatunek, cha- 
dwa dostarczaią oliwę; dziki w lepszym 
gatunku, lecz uprawny w dziesięć razy 
większćy ilości. Uprawa tego krzewu 
szczególniey iest stosowna do rodzaju 
gruntu i do klimatu Attyki; równa prze 
strzeń gruntu nim zasadzona większy 
daie przychód produkcyyny, iak iaką- 
kolwiek inną uprawą zaięta. Morg (ar- 
pent) 1200 funtów oliwy przynosi, co 
w średniey cenie czyni 300 franków do- 
chodu. Oliwa Atycka iest naylepsza 
z całey Grecyi. WWywożą ią częścią do 
Stambułu , do Saloniki i Smyrny, czę- 
ścią do Marsylii, gdzieią mieszaią z Pro- 
wancką i za taką do wysp Antslskich 
wyprowadzają. Oliwa z innych części 
Grecyi dofabryk mydfa tylko iest uży- 
wana. Attyka wydaie rocznie 200,000 
miar po 12 funtów za 2 piastry zwykle 
przedawanych. WVywożą ićy 150,000 
takich miar czyli za 300,000 piastrów. 

Korynt znany iest z szczegolnego so- 
bie tylko właściwego gatunku rodzen- 
ków, z osobnego gatunku winnego szcze- 
pu (vitis Coruithiaca vel dpyrena) zbiera- 
nych. Pierwsze rodzenki Itoryntskie na 
początku zeszłego wieku do reszty Eu- 
ropy wprowadzone zostały i odtąd wiel- 
ką w handlu tćy części świata wziętość 
maią. Uprawa krzewu tego ograniczo- 
na iest dzisiay w Morei i w wyspach Joń- 
skich, iako w mieyscach, gdzie się nay- 


lepićy udaie: nie zaprowadzono ićy iesz- 
cze w innych kraiach Europy. Zebrane 
grona suszą się na wolnćm powietrzu 
na osobnych do tego z gliny ubitych po- 
dłogach do naszych klepisk podobnych, 
poczem wrzucane bywałą do budynków 
ugóry otwór maiących, w których pod 
własnym ciężarem utłaczaią się i zle- 
piaią z sobą, tak, iż żelaznemi potem 
yidłami dolnemi drzwiami dobywa- 
ne i w beczkach udeptane bywaią 
i tak pok peiri bez uszkodzenia 
odbyć mogą. Średni przychód rodzen- 
kow w Morei zbieranych szacuią około 
10 milionów funtów. Mała iestich kon- 
sumpcyia w kraiu, wywożą corocznie 
około 8 miliionów funtów szczególnićy 
do Anglii, która ý części tego wywozu 
kupuie, 4 idą do Hollandyi, Danii i Ame- 
ryki północney, a + część do Francyi 
i Woch. Handel tym towarem nie- 
zmiernym opłatom podlega: 1000 fun- 
tów rodzenkow sprzedawały się za 80 
piastrów wraz z kosztami opłat od.wy- 
wozu, które do 30 plastrów od 1000 fun- 
tów dochodziły. 

Prócz wyliczonych dotąd płodów. 
dostarcza ieszcze Grecvia materyiafy far- 
bierskie, iako to: Beocyia Marzanne 
(Garance) gatunku rośliny w Grecyi i 
handlu Aly-zari zwanćy, którey korzeń 
piękny czerwony kolor daie. Jest ona 
prze-kro em osobney uprawy w tey czę- 
ści Grecyi, i czyni okeło 150 piastrów 
dochodu z morga. Zbieraią w Beocyi 
120,003 ok od téy rośliny suszonćy, z któ- 
rych 503,000 ok za granicę wychodzi. 
Liwadyia dostarcza także farbierniom 
tak zwany Kermes, czyli pierwiastek 
farbuiący czerwony z robaczka na oso- 
bnym gatunku dębów (¿lex coccigera) ży. 
wiącego się, wyciągany. Ten gatunek 
owadu należy do rodzaiu Hoszenilli, zwa- 
ny iest w Grecyi Kermes, stąd nazwisko 
farby samćy. Liwadyia dostarcza rocznie 
okofo 6000 ok tey farby, z których 4000 do 
Fraicyi i do VWłoch wywożą, oko zaš 
Iiermesu sprzedaie się po 7 piastrów. 

Inne ieszcze płody surowe Grecyi 
s3: iedwab z Tessalii około 25,000 ok 
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preyrhody po większćy cześci w kraiu 
,onsumowany; wosk z Chaleydyki z 
awyspy I'hase, z prowincyi nad Dunay- 
skich razem do 155,000 ok, Z których 
większa część do VWioch iFrancyi wy- 
chodzi; skórki zaięcze z Albanii, Tessa- 
lii i Macedonii 10,000 ok na wagę, któ- 
rych pofowa do Tryies'u i VVenecyi przez 
Greków wyprowadzana, a reszta na miey 
scu'przez domy kupieckie Franków za- 
kupywaną bywa; żołte ziarnka owoc 
rośliny (rerprum vel rhaiimus minor) w 
handlu pod nazwiskiem graine d'Avignon 
znane, i szczególnićy przez Anglików 
do farbowania żóftego kupowane ; opi- 
um którego za 30,000 piastirów rocznie 
kupoy Francuzcy i VVłoscy w Salon:ce 
gakupuia; gumma: adragant , czyli sok 
x krzewu Zugracantha przez skaieczenie 
sciągany, w aptekach używany, którego 
‘za 10,000 piasrów do' Europy przy- 
wożą. 

„ Z wykazu płodów krainie greckićy 
właściwych łatwo wnosić, iż handel 
£uropy szczególniey surowemi ićy pfo- 
dami inne narody zaopatrzać może. Ze 
Stopnia oświaty tego narodu sam przez 
się wypada wniosek: iż pod względem 
przemysłu rękodzjelnego, zinnemi kra- 
iami wcale porównanym bydź nię mo- 
że, inietyle dlanich iest ważnym 2 pro- 
duktów przerobionych, iak z płodów su- 
rowych ziemi istrefie właściwych. Ma- 
ła zapewne iest ilość fabrykatow, któ- 
rą Grecyia innym kraiom Europy do- 
starczać może, ztómwszystkićm wy- 
wożą z Grecyi pewną ilość bawełny 
czerwonćy przędzonóy, safiianów, dy- 
wanów, koszuliedwąbnych isukna gru- 
bego pod nazwiskiem Xapot i „bat zna- 
nego. 

Doskonałość w farbowaniu baweł- 
ny ną kolor czerwony zapewnia odbyt 
i wziętość temu towarowi na targach 
europeyskich ; Tessaliia posiada nayzna- 
komitsze fabryki przędzoney tego kolo- 
ru bawelny, szszególniey we wsi Am- 
belakia, którey przemysł dał pochop 
zaludnienia i zamożności, nietylko wła- 
nemu, lecz całćy okolicy; przędzą tam 


250,000 ok bawełny, która wszystka 
w Niemieckich kraiach sprzedawaną by- 
wa; towarzystwo kupieckie komandy- 
towe zawiązane iest między kupcami 
z Ambelakia do prowadzenia tego handlu. 

Sposób wyprawiania safilanów tu- 
ręckich iest taremnicą iako nayświęcićy 
pod przysięgą przez uczestników cechu 
fabrykantó w safiianu zachowywaną, ani 
pieniądze, ani władza, ani podstęp do 
odkrycia tey taiemnicy doprowadzić nie- 
mogą. Szczególniey sławne są safiiany 
czerwone ze skor kozich wyrabiane: 
nayznakomitsze fabryki safiianów są w 
Laryssie , w Janinie i w Salonice. To 
ostatnie miasto ma także fabrykę dywa- 
nów, w handlu pod nazwiskiem turec- 
kich zwanych, które iakkolwiek żądane 
po targach europeyskich, nie wyrówny- 
waią iednakże angielskim, i tviko za 
przedmi st zbytku poczytane bydź mogą. 

Co do koszul iedwabnych, osktórych 
wspomnieliśmy, o tych P. Beaujour mó- 
wi co następnie: 

»Południowa część Macedonii wy-. 
daie od 15 do 20,000 ok iedwabiu, któ- 
re częścią na przepaski do rurbanów ian: 
czarskich, częścią do robienia iedwa- 
bnych koszul, za drogi zabytek starożyt- 
nego przemysłu uchodzić mogąe\ch, są 
używane. Porównywaiąc bowiem pię- 
kność tych koszul z podaniami starożyt- 
nych oswoich gazach 4 Ros, rozumieć 
można, iż zastępuią tylko iedwahiem len 
przez nich używany. Równość, lek- 
kość i miękkość téy tkaniny niczém na- 
śladować się nie da. Starożytni ozna- 
czali te tak delikatne przeroby nazwi- 
skiem : wiatr tkany (vent tissu), mgła 
lniana (nuée de lin), suknia powietrze 
na (habit aćrien), wyrażenia prawdziwie 
stósowne, któremi erotyczna poezyia 

rzeżroczystość tych materyy wyobrażać 
chciała. Horacy chciał ogląd :ć Licyią 
swoię w postaci cienia, nagą pod tym 
ubiorem : nec Coae referunt jam tibi pur- 
purae, Lecz zazdrość sama podawała mu 
te słowa. Koszule greckie lepićy się 
opinaią na ciele iak płótno, i lepićy 
od niego rysy ciała wydaią ; zdaie się, 


= M — 


łakoby to było przędziwo ręką wdzię- 
ków dła mitości utkane.« Salonika wy- 
wozi rocznie 10,000 takich koszul, po- 
wszechnre we wszystkich miastach tu- 
reckich przed innemi żądanych. Nie są 
one przedmiotem naszego handlu, chy- 
ba dla zaspokoienia ciekawości. 

Abaty Macedonii są to grube bardzo 
sukna sześć łokci długie, a pół łokcia 
szerokie, używane do ubioru ubogich 
i do opakowania tytuniów drogich. Są 
one dziełem przemysłu tak zwanych 
Yeuruków, osadników tureckich w oso- 
bnvch wioskach mieszkaiących i prze- 
znaczonych do utrzymania spokoyności 
pomiędzy Grekami. Są oni prostych 
obyczaiów, lecz bardzo pracowici, i wy- 
rabiaią do 80,000 sztuk abatów w nay- 
większóy części w kraiach wschodnich 

o dwa piastry sprzedawanych, których 
iednakże kilkanaście tysięcy do Wtoch 
i do Francyi wywożą. Kapoty zagór- 
skie są tkaniną z długićy sierci, Która 
w wodzie nie przemięka ; sąto tak zwa- 
ne unas burki. Żądanie ich iest wielkie 
we wszystkich portach śródziemnego mo- 
rza: sprzedaią się od 10 do 20 piastrów 
sztuka. E i 

Taki iest obraz statystyczny Grecyi 
pod względem płodów, których haydlo- 
wi naszemu dostarczać może; ważną 
tedy iest dla Europy ta kraina dla bo- 
gactw, któremi ią natura uposażyfa; 
tém ważnieyszą ieszcze, iż wiecćy do 
rolniczego iak do rękodzielnego przemy- 
słu usposobiona, i wielką rozmaitość dro- 
gich 1 rzadkiah płodów posiadaląca, dfu- 

oieszcze żądać będzie fabrykatów w in- 
nych kraiach europeyskich przerahia- 
nych. recyia znayduie się bowiem 
w tak szczęśliwćm pofożeniu pod wzglę- 
dem towarów, których ucywilizowanym 
kraiom dostarczać może, iż cała usil- 
ność ićy mieszkańców ku udoskonale- 
niu wszystkich gałęzi przemysłu suro- 
wych pfodow dnstarczaiącego obrócić 
się powinna, zostawuiąc cudzoziemcom 
zaopatrzenie siebie w fabrykaty, za które 
tyle in równowartości ofiarować może. 
Oddawna iest tóż Grecyia ważnym punk- 


tem handlowym dla reszty Europy. Fran- 
cyia i Angliia posiadała w niey od da- 
wna porządnie urządzone konsulaty iad- 
ministracyie handlowe; ta ostatnia tu- 
tay iak i wszędzie niemal prowadzi han- 
del za pomocą uprzywileiowanćy kom- 
panii kupieckiey z czterechset członków 
ztożonćy, z monopolu tegoż handlu zna- 
czne zyski z uszczerbkiem konsumentów 
kraiowych ciągnącćy. 

Anglicy sprzedają w Orecyi sukna 
Londrynami zwane i nayszczególnićy 
tam żydane, Które iednakże Francuzi 
i Niemcy naśladować i zastąpić potrafili. 
Prócz tego sprzedaią płótna, cynę, ołów, 
żelazo surowe i przerobione, towary ko- 
łonialne, zegarki i rohoty jubilerskie. 
Co szczególniey znamienuie Anglików 
1 odbyt ich towarom zapewnia, iestto 
usilność , z którą fabrykanci kraiu tego 
staralą się zastosować towary swoie do 
upodobania i gustu mieszkańców , tak 
dalece naprzyktad, iż osobny rodzay ze- 
garków kieszonkowych w wielkićy bar- 
dzo ilości przez Turków żądanych, dla 
nich robią. 

Francuzi znayduią odbyt na sukna, 
na pewien rodzay czapek, na pozłacane 
roboty i dawnićy na towary kolonialne, 
póki Francyia obszernieysze osady po- 
siadała. 

Niemcy za pośrednictwem Austryi 
znaczny handel z Grecyią prowadzący 
sprzedaią tam sukna, płótna, towary 
szkłanne , żelazne , drobne sprzęty i zło- 
te przeroby. VWVfosi zaś: sukna, broń 
ognistą, szkła, jedwabne towary, papier 
i czapki; papier włoski dla tego więcćy 
iest wtych kraiach żądany, iż się VVło- 
si w fabrykacyi iego do życzenia miesz- 
kańców , a mianowicie Turków stosuią, 

Rossyja prowadzi za pośrednictwem 
greckich kupców znaczny handel ztemi 
kiaiami. Szczególnym przedmiotem ićy 
sprzedaży są futra wszelkiego rodzaiu 
w Które Biossyia tak ohfruie, i które tak 
sa mocno na wschodzie żądane, iak inne 
ozdoby zbytkowe co do ubioru w na- 
szych kraiach. 

Pan Beaujour, który przed dwudzie- 


stu laty dzieło swoie pisał, umieścił 
w nim porównawczą tabelię wartości 
pieniężney wywożonych i wprowadza- 
nych do Grecyi towarów, w którey sza- 
cuie wartość pierwszych 8,821,520, adru- 
gich 4,970,670 piastrow. {atwo poiąć, 
czemby hył handel grecki, gdyby te kra- 
ie dostały się pod rządopiesuaczy prze- 
mysłu; wtym ra-ie ieżeiby się powięk- 
szyła summa wywożonych płodów tak 
znacznie wprowadzane przewyższaiąca; 
niezawodnie także itych ostatnich war- 
tość z wielką dla Europy korzyścią pod- 
nićśćhy się musiała: bo z postępem bo- 
gactw i przemysfu, powiększytoby się 
żądanie towarów zagranicznych. 


A RAB 
u mogiły konia *) (zasład.) 


Spólnik mych przygód, przyiaciel stary, 
Drogi móy rumak, rumak imóy kary , + 
Lżeyszy niż wialer, niż zamieć burzliwa, 
Zimny pod zaspem piasków spoczywa, — 


Płacz, płacz pielgrzymie| nad niedola cudzą, 
Mięszay twe ięki z imoiemi, 

Już gn na boie pieśni nie wzbudza, 
Już nie zalętni po ziemi, 

Król biegn, w biegn wyzionał tchnienie 
Zdradziechim pchnięty pociskiem , 

Z piersi krwi czarney trysły strumienie 
Tu — przy tem źródle pobliskiem. 


Spólnik mych przygód ji t. d. 


Próżna ucieczka, obrona słaba, 
Nic iuż się zdrayvcy nie przyda, 
W net poznał, poznał wściekłość Araba: 
Jeszcze nie oschła z krwi dzida, 
SWĄ - « -—2 


*) Znane iest z upewnień podróżopisarzę, nadzwy 
czayne przywią sanie Arabow do koni swnich, W pię- 
knćy tragelvi Diusysa pod napisem: Abufar w se, 
K, ak. IV, tak o swoim Faran do Farazmina prać- 
mawia : s. ; 

„Przviaciel mie czeka, 
„Razem woła nas podro) smutna i daleka, 
On mi tylka pomara: en mie sam pocirszy; 
On re mna niespońsianie t-iemnie pospieszy; 
On sie iedvoie bedzie dzielit moim losem, 
Zna sie z menmi «heciami. pasźrzeniem i głosem, 
Moy koń iuż na mnie cze a.“ E. 

CTE Brodzińskicgo.) 


Potém do konia śpieszę z otucha, 
Że mu dech wstrzymam na chwilę, 
Wołam i wołam, głucho 'i głucho, 
Tum go więc złożył w mogile. — 


Spólnik mych przygód i t. d. 


Odtąd cierpienia dni moie struły, 
Doię się cienia i śpieki, 

Odtad na miłość , chwałę nieczuły, 
'Tęsknię od ludzi daleki. 

Ta ziemia oyców droga acz dzika, 
Cała w mych oczach grobowcem, 

Od palm kwitnących, woni trawnika 
Stronię wielbładów mmanowcem. 


Spólnik mych przygód i t. d. 


On gdy w południu paliło słońce, 
Niósł mię w cień chłodny gęstwiny, 

W run miałem pomoc, miałem obrońcę 
W zaciętych wałkach z murzyny. 

W tnynych, nieznanych sprawkach nikoma, 
Jemum powierzał dni moie, 

Lalałem na nim iak połysk groma, 
I do kochanki, i w pole. 


Spólnik mych przygod i t. d. 


Znałeś móy koniu! w szczęśliwszey dobie, 
Salemę w kwiecie urody, 

Jak często płocha schlebiała tobie I 
Z tobą biegała w zawody. 

Świeższa niż palny owoc nieżrały, 
Lękliwa sarna mniey miła, 

Pers mi ia uwiózł — ty byłeś stały, 
Stały — Salema zdradziła. 


Spólnik mych przygód przyiaciel stary, 
Drogi móy rumak, rumah móy kary, 
Lżeyszy niż wiater, niż zamieć burzliwa, 
Zimny pod zaspem piasków spoczywa. 

J. Z. 


Nieco o Anglii 


( Ciąg dalszy. ) 


O Cyganach. 


W Anglii znavdnie się rodzay ludzi, 
nieznany we Francvi, albo przynay- 
mnićy rzadko i w matey liczbie poka- 
zuiący się. Istoty te zowią Cyganami 


(Bohemiens); po angielsku Gypsey; być 
może, iż początek swóv winni Kraiowi, 
od którego zyskali nazwisko. *) Miesz- 
kaią oddawna w Anglii, gdzie prawie 
są iuż unarodowieni. Liczą ich na 
40 — 50,000 dusz, różnego wieku i płci 
oboićy, wszakże na rozmaite, zawsze 
koczuiące, i nigdy stałćy siedziby nie 
maiące kupy, podzielonych. Pomimo 
to, maią oni iednak swoiego naczelni- 
ka, któremu są posłuszni, i mienią go 
królem lub. królową , ieżeli tę dostoy- 
ność poruczą białogfowie. „Naczelnik 
ten utrzymuie Policyią między wszyst- 
kimi poddanymi swoimi, i stara się 
tak nimi kierować , aby władzy Rzą- 
du kraiowego nie podlegali. 

Srodki utrzymania ich życia, Za- 
wisły ponaywiększćy części, że tak rze- 
kę, od szczęśliwego przypadku. ŻZapi- 
suią oni chłopstwu lekarstwa lub ie da- 
ią zażywać , Które częstokroć chorobę 
pogarszaią. Navpewnieyszy sposób ich 
zarobkowania, iest: skrycie ptactwo do- 
mowe ubiiać i potem nieznacznie ie 
wykradać. Oprócz tćy sztuki popefnia- 
ią oni inne ieszcze małe Kradzieże. VVę- 
druią kupami; mężczyzni niesą na rę- 
kach mafe dzieci swvie, lub kładą ie 


*) Wszakże nie Czechy? ten szczegolny 
domysł autora załziwia tem bardziey, ile, 
że teraz, możemy oświecić się lepiey 
o początku łego tułaiącego się ludu. 

Uw :ga tłómacza, 


w kosze, które wkfadaią na osły. Osłów 
puszczają na wieczór samopas, aby dla 
siebie szukafy żywności, Prowadzą tak- 
że zsobą wielkie wozy kryte, które słu- 
żąim w podróży za szałase lub namioty 
ruchome. Nawet w nich iedzenie go- 
tuią, i dla tego wozy te opatrzone są 
w pokryciu kominami. 


O kanałach. 


Naywięcey towarów i innych rze» 
czy, idzie wodą w głąb kraiu, skąd 
dwoiaka korzyść wypływa: w utrzyma- 
niu gościiców publicznych, i w oszczę- 
dzeniu opłaty od ładunku, która w An- 
glii daleko iest wyższa iak gdzieindzićy. 
lym końcem zakfadaią w Anghi kanały; 
nayszćrszy iest Paddingtoński , nazwany 
od miasteczka, gdzie się kończy nieda- 
leko Londynu położonego. Kanaf ten 
przerzyna prawie całą Angliią, wiele 
innych pomnieyszych wpada do niego 
z różnych okolic. Tyle prawie liczą w An: 
gli kanafów , ile gościńców publicz- 
nych; niesą wprawdzie tey szórokości, 
co francuzkie, dosyć iednak maią miey- 
sca dla dwóch barek, a przeto odpowia- 
daią celowi. Budowa tych kanatów iest 
bardzo trwała, a napfyw wody, sztucz- 
nemi szluzami doskonale zapewniony. 
Nowy zaiste dowód mamy o zręczności 
i umieiętności Anglików w tym rodzaiu 
robót. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Z Londynu. — Pomimo nicponyślności, bró- 
rey iuż oddawna i ciągle doświadczaia nasze iar- 
marki na we'ne, dowóz wełny nie zmnicyszył się, 
łco miesiac przybywaią do Lon'ynu i Bristol znaczne 
ładunki nietylko z Hiszpanii i Niemice, ale i zinnych 
kraiów. Pochodzi to nietylko z powiekszoney pro- 
fdukcyi tego srcykułu handlowego, ale i z pomnoże- 
mia się domów nią handluiący« h. Współubieganie się 
praeto do zakupienia wełny nie może być male. — 


W ostatnich 3 lub 3 Fatach naylepiecy wychodzili na. 


tèm właściciele; kupcy zaś, wyiąwszy niektórych, 
mieli pewnie zysk bardzo lichy w awym czasie, Fa- 
bryki nasze są wprawdzie zatrudnione, ałe tylko ty- 
le, aby nie rupcłnie próżnowały ; ogromne maią za- 

asy sukien i kaźmierków , których ceny coraz wig- 
xćy spadają, a wywoz do Ameryki północacy i po- 
Tudhiowcy, do indyy wschodnich i zachodnich , iest 
ardzo mały ; dla tegoteż i fabrykant Angielski, ty- 


le tylko zakupuie wełny, ile natenczas potrzebuie, 
nigdy na zapas kiikomiesięczny iak dawnicv bywała, 
i to uważa, aby iak naytanicy, bo wię, $e w hilka 
tygodni icszcze taniey będzie mogł kupić. Należy 
ito mieć na uwadze: Miemieccy fabrykanci sukien i 
kańmicrkow, otworzyli sobie iuż nd lat kilku uboerne 
drogi w odleglcysze świata okolice, i teraz z Angicl- 
skiewi wspołubiegalą sie; a że ci tanidy zakupuią weł- 
nę niż Anglicy, którzy opłacać mus”a bardzo drogo 
przewoz, assekuracyią 3 podatek Duty po 6 den. 
(413 grosz. niemieckiego) od funta, mogą zatem i 
ceny swoich lowarów stanowić dalcho mnicysze niż 
Anglicy. Owo æ całego listu, ktory tu dla szczupło- 
Ści mieysca dosłownie umieszczony być nie może, 
okazuie się, ii w Anglii pomimo użałeń , snowu się 
ohawiaią wysokiey ceny wełny; co się nawet z do-. 
niesieniami Lipskiemi ku korzyści przedaiących weł- 
nę na stałym lądcie, bardzo: zgadza, 


Redakcjia F. Krattera, — Drukiem J. Pillera. 


